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W
M iędzy E ufratem  a Kurem, m orzem  

i zJJzarnem a góram i Ararat, rozsiadł się  
ubl ręsto naród w ielko i m ało-orm iański. 
n®5! Ś. Bartłom iej i Grzegorz Illum inator 
“ tyli apostołam i tego  narodu, który pod  
pion iec IV w iek u  sta ł się  cały  chrzęści- 
orjjańskim.
5-gj Gdy herezya M onofizytów  i Monote- 
bjlitów grasow ać poczęła w  V  i w  VI wie-

Pjjlcu izyl na W schodzie, Ormianie u leg li jej 
wpływowi, przyjęli od różnych sek t lub  
wytworzyli sam i sobie w iele  in n ych  b łęd­
nych nauk, aż w reszcie w  IX  w iek u  po­
padli w  zupełne odszczepieństw o.

R ów nocześnie prawie utracili b y t swój 
jpolityczny, jarzm ieni kolejno przez Persów , 
Greków, Tatarów  i Turków.

Pod nacisk iem  tego  pogań sk iego  jarz­
ma, od którego uw oln ić  się  nie chcieli 
przez apostazyę od w iary chrześcijań­
skiej, —  chronili się  do Krym u, do Moł­
dawii; w ypierani i stam tąd przez m u zu ł­
manów, przeszli na Ruś i do P olski. N ie 
od razu, ale grupam i się  przenosząc n a ­
przód z Krym u, założyli na praw ie or- 
miańskiem gm iny: w  Kijowie, W łodzim ie­

rzu, Łucku, L w ow ie, K am ieńcu, Śn iatyn ie  i 
H aliczu. P otem  uchodząc przed Tataram i 
z M ołdawii w X V I i X V II w ieku  osied lili 
się w  grodach m ożnow ładców  polskich: 
w  Jazłow cu, Zam ościu, Podhajcach, B ro­
dach, Żwańcu, H orodence i S tan isław o­
w ie. „Jeszcze n aw et w  XVIII w ieku  są  
ślady ich grom adnej em igracyi na Ruś 
z M ołdaw ii i Krym u. W ten czas pow sta ły  
ich osady w  Bałcie, M ohylow ie, K uttach  
i R aszkow ie, a w yraźne m am y św ia d ec­
tw a, że przybyw ali do tych  m ia st-z  poza 
granic R zeczypospolitej." ]j

B yło  zatem  w  P o lsce  kilka ty sięcy  
rodzin orm iańskich; w  sam ym  L w ow ie  
około 1,000. Cały handel ze W sch od em  
w  ich g łów n ie  spoczyw ał ręku. C echow a­
ły  ich w ady i przym ioty ludom  w sch o ­
dnim  w łaściw e: przeb iegłość, ch ytrość
i chciw ość, ale zarazem  zap ob iegliw ość  
i oszczędność. D ochodzili do znacznego  
m ajątku, niektórzy otrzym yw ali in d yge-  
nat, nabyw ali dobra ziem skie. M ałżeństw a  
zaw ierali zazwyczaj m iędzy  sobą w  bliz- 
kiem  pokrew ieństw ie n aw et, co sta ło  się  
jed n ą  z przyczyn zn iedołężn ien ia  ich  rasy  
i pow olnego  w yg a śn ięc ia  w ie lu  ich  rodów .

ł) Ks. D-r Tadeusz Gromnicki: Ormianie 
w Polsce, ich historya, praw a i przywileje, str. 10.



298 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE M

W  m iastach stanowili osobną n a- 
c y ę, rozprezentowaną przez radę „zacnie 
sław nych panów starszych praw Ormian";1) 
mieli osobny sąd do spraw mniejszych 
cywilnych, ławników i samorząd, prawa 
i przywileje przez królów polskich łaska­
wie im potwierdzone.

Pomimo to, czy przez w rodzoną'naro­
dowi kupieckiemu łatwość i giętkość cha­
rakteru , czy z potrzeby, a może i przez 
wdzięczność za gościnność doznaną, nie 
stronili od Polaków i Rusinów i nie ży­
wili ku nim uprzedzeń, do tego stopnia, 
że mową ich m acierzystą i potoczną był 
język polski, chociaż do XVIII wieku w ła­
dali językiem  ormiańskim, a ci, co z Kry­
mu przybyli, tatarsk im  W  drugiej poło­
wie XVII wieku wspólność walk i niebez­
pieczeństw od Tatarów, Turków i Koza­
ków, wspólność przytem wiary, wyrobiły 
w Ormianach potężne uczucie miłości dla 
przybranej ojczyzny. Stali* się oni dobry­
mi Polakami, lubo za Zygm unta III i za 
W ładysława IV, pod wpływem poduszczeń 
jezuickich, nie dowierzano im, a naw et 
ich i Żydów uważano za urodzonych 
szpiegów tureckich, którzy donosili Por­
cie o najskrytszych zamiarach króla pol­
skiego i o ruchach wojska kresowego.

Znany pisarz XVI wieku, biskup ki­
jowski, ks. Józef W ereszczyński w swej 
„Publice" 1599 r. nie wahał się twierdzić: 
„Jako Żydowie są naszymi jaw nym i 
zdrajcami, cyganie są naszymi złodziejami, 
tak  Ormianie są pewnymi nas do obcych 
narodów wydawcami... Żydowie z Cygany, 
a z Ormiany mało nie są sobie w spra­
wach podstępnych cioteczno-rodzeni bra-

ziński, dając tam bardzo pochlebną chą 
rak terystykę Ormian.

Przywiązani do obrządku Ormian! 
mniej troszczyli się o dogm aty, któryj 
dla nieuctw a a chciwości kleru, zajęte; 
więcej handlem , aniżeli duszpasterstwa 
nie rozumieli. W strętu  do katolicyzn 
nie czuli i częściowo, sporadycznie, przj 
mowali wiarę katolicką.

Pod koniec jednak  XVI wieku i i 
początku XVH, Ormianie polscy na ogi 
trw ali w monofityzm ie.1) O nich to pi 
wiada nuncyusz de Torres 1 6 2 2  r. i 
„mają tylko ciemnych księży, wyświęci 
nych przez schizm atyckich biskupów, kt 
rzy czasem przybywają z Arm enii więc 
dla podłych zysków, niż w innym  ce 
i dlatego podobniejsi są do oszustów ni 
do biskupów. Nie chcą wchodzić w zwij 
zki z Polakami, bo się lękają, aby przi 
takie m ałżeństwa nie skatoliczeli i dlates 
nie m ają skrupułu żenić się w zakazany] 
stopniach pokrewieństwa. Boją się te) 
aby zostawszy katolikami, nie mogli dal 
bawić się handlem, ja k  gdyby religia ki 
tolicka handlu zabraniała".2)

Przyczyny tego szukać należy s 
W schodzie. W edług relacyi bowiem li 
skupa syońskiego L enarta Abla, któr# 
go Grzegorz XIII jako  legata do wielki] 
Arm enii w 1584 r. wyprawił i który pi 
try  arc hę Azaryasza Pridoniusza do Uli 
przyjął — „są nad Ormianami dwaj pi 
tryarchowie: jeden  nad Arm enią więksi 
i mieszka w m onasterze jednym , nazw 
nym  Bcmezam (Eczmiadzin), niedalelj 
m iasta E r w a n (Eriwań) w perskie] 
państwie. D rugi nad Arm enią mniejsz]
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Opinię tę jednak—wojowniczego a tak 
stronnego—biskupa zbija w swem dziele: 
P a t r y c y a t  i m i e s z c z a ń s t w o  l w o w ­
s k i e  w XVI i XVIII w i e k u  Wł.  Ło-

i) S kładali radę: dwaj erecpochani (prezy­
denci), dwaj pieczętarze, dwaj szp ita ln i, dwaj 
prow izorzy do odbierania czynszów, dwaj lunaro- 
wie do dochodzenia i rachunków  sum  publicz­
nych (M anuskr. Bibliot. Oss. 1. 1616. Protokóły 
posiedzeń Rady.

1) Ks. P idou, T eatyn, dogm atycznych  błędćj 
w .orm iańskim  Kościele w ylicza 18, z których M| 
główniejsze te: a) W yznając, że .Jezus Chrysra 
je s t  Bogiem i człowiekiem w jednej osobie, zapnj 
czali w Nim dwoistości n a tu ry  Boskiej i ludzkiej 
Był to głów ny błąd  Monofizytów czyli jednonatai 
ców. b) O drzucali pochodzenie Ducha Św. * 
Syna. c) Z aprzeczali is tn ien ie  p iek ła  i czyści 
za  to przyjm ow ali m et»m psycbozę, wędrówkę du! 
po śm ierci, aż do pow szechnego zmartwychwsl* 
nia. d) O drzucali p ry m at P io tra , a  za 
apostołów  uw ażali ś. Jak ó b a  starszego  i t. d

2) R elacye N uncyuszów  II, s tr. 163.
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który mieszka w mieście Sais, w Cylicyi, 
którą dziś Karam anią zowią, pod Turkiem. 
Są i drudzy prymasowie albo patryarcho- 
wie narodu ormiańskiego, których Turcy 
na tę godność sadzają i pospolicie daniny, 
które familie ormiańskie Turkom  postę­
pować muszą, wyciągają. Ci drudzy s ta r­
szeństwa patryarchy Arm enii większej 
nad sobą znać nie chcą. Patryarcha ten 
Armenii większej ma pod sobą więcej niż
150.000 familii, wiele m onasterów i bisku­
pów i innego duchowieństwa. Patryarcha 
zaś Armenii mniejszej ma pod swem po­
słuszeństw em  *24 prałatów (archim andry- 
i;ów), biskupów i arcybiskupów, a rodzin
129.000 w Syryi i Cylicyi. Patryarchę 
tego 12 biskupów zacniejszych i pobliższych 
obiera." x)

Rozbicie to Armenii na kilka, a cza­
sem na kilkanaście patryarchatów  nieza­
leżnych od siebie, zależnych zaś tylko od 
urzędników perskich i tureckich, którzy 
je  za drogie pieniądze, równie ja k  biskup­
stw a, więcej dającemu sprzedawali, tło- 
maczy nam, dlaczego od V wieku po dzień 
dzisiejszy, pomimo częstych unii, przewa­
żna część Ormian pozostaje w błędach 
monofizyckich.

Unie te bowiem bywały zazwyczaj 
częściowe, i najczęściej w nadziei korzy­
ści politycznych lub m ateryalnych doko­
nywane. Nie przeprowadzano ich nigdy 
szczerze i gruntow nie, z tego więc wzglę­
du ja k  powstawały tak  i znikały bez 
śladu.

Stan taki w Armenii odbić się m u­
siał i na Ormianach polskich.

Lwowscy biskupi ormiańscy uznawali 
patryarchę eczmiadzińskiego, jako  swego 
duchownego zwierzchnika. Uznawał go 
Grzegorz (1562-1578), k tóry  złożywszy tę 
godność, udał się do Ziemi Świętej, potem 
do Rzymu, gdzie — ja k  mówią — przy­
jął Unię; uznawali go Borsumas Bogdano­
wicz (1579-1606), Garabied (1606-1623) 
i Misrob (1623-1625).

W  całym orm iańskim  Kościele pano­
wała symonia.

Zwyczajna taksa za godność patryar- 
szą stanowiła 2000 dukatów , ale bywały 
i większe opłaty. Jak  z wyborem pa trya r­
chy, tak  działo "się z nom inacyą biskupów 
i księży, których patryarcha tylko sam 
wyświęcać miał prawo. W szyscy opłacać 
się musieli sowicie patryarsze, im zaś 
opłacały się hojnie „familie orm iańskie".

Mianowany czy zatw ierdzony przez 
patryarchę biskup, nie mógł pierwej objąć v 
rządów dyecezyi, dopokąd „starszym " ko­
ścielnym nie w ystaw ił zobowiązania, że 
im część swej ju rysdykcyi sądowej odstą­
pi. W  rzeczywistości, ponieważ działy się 
liczne ze strony duchow ieństw a nadużycia, 
przeto ów kom itet „starszych" dozorował 
księży, sądził, usuw ał z posad naw et bez 
wiedzy biskupa, pod swoim kluczem trzy ­
mał kościół, zakrystyę, szaty i naczynia 
liturgiczne, co się ogromnie nie podobało 
jezuitom .

Stan tego rodzaju patryarchatu , epi­
skopatu i kleru ormiańskiego przy nader 
nizkiem wykształceniu jego naukowem  
i ascetycznem był głównym  powodem nie­
stałości Ormian w wierze i przekonaniach 
religijnych.

Uosobieniem niejako tej praw dy był 
twórca unii Ormian polskich, ks. Mikołaj 
Torosowicz. „Chwiejny i dwulicowy w w ie­
rze, lekkom yślny w obyczajach i rozrzu­
tny, nam iętny handlarz koni, a nie pasterz 
czujny owieczek Chrystusow ych, Mikołaj 
Torosowicz, był główną przyczyną, że 
w ciągu półwiekowych jego  rządów, unia 
Ormian w Polsce ani była szczerą, ani zu­
pełną, ani silną, a w chwili jego  śmierci 
1681 r. i sama ona śm iertelne przebywa- 
walki" — biada ks. jezu ita  Załęski1).

(C. d. n.)

!) Bembus. Ormiańskie nabożeństwo. i) Zatęski. Jezuici w Polsce, tom II, str. 108.
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K R O N I K A .

• KRAJOWA.

— Wprowadzenie ziemstw. D nia 26 
b. m. w „Zbiorze P raw  i rozporządzeń" 
ogłoszono Im ienny ukaz do S enatu  Rzą­
dzącego o rozciągnięciu n a  zasadzie a r ty ­
ku łu  87 praw  zasadniczych  działania u s ta ­
w y o in sty tu cy ach  ziem skich n a  g u b e r­
nie: W itebską. W ołyńską, K ijowską, Miń­
ską, M ohilewską i Podolską.

— Odpowiedź Chin. 0  godz. 1 w no ­
cy podobno nadeszła do m in iste ry u m  spraw  
zew nętrznych  depesza z odpow iedzią Chin 
na osta tn ie  u ltim atum . W  odpowiedzi tej 
zaznaczono, że rząd  ch ińsk i gotów  je s t  
do u stęp stw  i zadośćuczynienia żądaniom  
Rosyi.

— Szkółki drzew owocowych. D e­
p a rtam en t ro ln ic tw a zaw iadom ił tu te j­
sze zarządy dóbr państw a,że obecnie 
daje się zauw ażyć w śród  ludności d ą­
żenie do zak ładan ia sadów  owocowych. 
Pocieszający ten  objaw  znaleźć pow i­
n ien  uznanie i pom oc ze s tro n y  zarzą­
dów dóbr państw a, w yrażającą się za­
opatryw aniem  ludności w iejskiej w  szcze­
py owocowe. Jednakże is tn ie jące  obecnie 
przy łeśn ictw ach  rządow ych szkółki drzew 
owocowych nie odpow iadają potrzebom  
okolicznej ludności. W obec tego  d e p a rta ­
m en t poleca zarządom  dóbr państw a , aby 
niezw łocznie zajęły się reorgan izacyą szkó­
łek drzew  owocowych, is tn ie jących  przy 
łeśnictw ach. W  celu zaznajom ienia się 
z potrzebam i ludności, d ep a rtam en t pole­
ca w razie potrzeby  zw oływ ać przy za rzą­
dach  specyalne narady , z udziałem  p rzed ­
staw icieli tow arzystw  ro lniczych i ogro­
dniczych i w nioski tak ich  n arad  k o m u n i­
kow ać departam entow i. W  K rólestw ie 
Polskiem  szkółki drzew  owocow ych is tn ie ­
ją  ty lko  przy n iek tó ry ch  łeśn ictw ach , 
a w tern i w  D rew nicy. W iększość zaś 
leśn ictw  posiada ty lko  szkółki drzew  le ś ­
nych.

— Wywłaszczenie. M inisteryum  spraw  
w ew nętrznych  zawiadom iło g u b e rn a to ra  
warsz., że zostały u jaw nione w ypadki, iż 
kom isye, w ywłaszczające g ru n ty  pod b u ­
dowę kolei, szos i t. p., dokonyw ają w y ­
w łaszczenia bez udziału ekspertów  ze s tro ­
n y  w łaścicieli g run tów . Jed n o stro n n o ść  
ta  w yw ołuje szereg  zaw ikłań n a tu ry  p ra ­

w nej. W obec tego  m in iste ry u m  p 
aby  przy  w yw łaszczeniu g ru n tó w  w 
sób przym usow y byli rów nież d >pu: 
n i eksperci ze s tro n y  posiadaczy gru:

— W arszawa— Pułtusk. O tw arto 
kom unikacyę sam ojazdow ą z W aj 
przez Jab ło n n ę  do P u łtu sk a . P ierw sz 
m ojazd w yjechał z P u łtu sk a .

— Opłata „składowego" na
T utejsze kom ory celne o trzym ały  
przepisy, dotyczące pobierania 
przechow anie na kom orach pos; łek 
tow ych. Opłata będzie pobierana po 
od posyłki za każdy dzień, ber v 
na  je j w agę. O płata liczyć się 
czw artego  dnia po rewizyi.

— Reorganizacya biura adres:
Zam ierzono przystąp ić do reoi 
b iu ra  adresow ego w Warszaw 
w prow adzenie reg is tra to ró w  rc 
dzięki k tó ry m  in teresan ci b iura 
gli o trzym yw ać żądane ad resy  • 
u rzędnika, k tó rem u  w ręczą kai 
zw iskiem . Skróci to  znacznie ma 
odszukiw ania adresów . K oszty 
zacyi w yniosą około 28,000 rb. 
zam ierzono zdobyć d ro g ą  sprze 1 
ścicielom  dom ów  około 2 mil. ka 
dunkow ych, przez zażądanie od 
p isania now ych k a rte k  n a  wszy 
katorów , po dw ie na każdą osot N 
nadm ienić, iż biuro adresow e vs 
cznie około 720,000 inform acyi o 
w tem  je d n a k  lw ia część, bo '550 : 
pada n a  in fo rm acye urzędow e 
około 170,000 n a  inform acye, żąd 
osoby p ryw atne, k tó re uiszczają 
3 kop. opłaty  za każdy adres.

— Kanalizacya Włocławka,
skanalizow ania W łocław ka posu1 
woli naprzód. W łaściciele miejs 
k ry k i celulozy, pp. Cossmerzy, n  
zain teresow ani w w ykonan iu  te 
tecznego pro jek tu , z racyi proce; 
nieczyszczanie wód ściekam i z h 
deklarow ali złożenie sum y 15,0 
opracow anie p lanu  kanalizacyi.

R okow ania w tej m ierze ju ż  
ne zostały z inż. L indleyem , pr: 
cym  obecnie sta le  w B aku. To 
u tru d n ia  porozum iew anie się : 
u jem nie n a  przebieg  całej akcy 
tego  m ag is tra t W łocław ka zwró 
p. L indleya z propozycyą wska 
stępcy, z k tó ry m  m ożnaby bez 
posuw ać naprzód spraw ę w ykor 
jek tu , ta k  pożądanego dla ogółu : 
ców m iasta.
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ZAGRANICZNA.

* Z a r z ą d z e n ia  c h iń s k ie .  W Mongolii 
panuje przekonanie, że wojna z Rosyą już 
wybuchła.

Gubernator Turkiestanu chińskiego 
zażądał telegraficznie od rządu pekińskie­
go, aby niezwłocznie zbudowano, w celu 
połączenia miast pogranicznych i prze 
wozu wojska, kolejki wązkotorowe, gdyż 
wkrótce nastąpią wypadki, wobec których 
szybkie przerzucanie znacznych oddziałów 
wojska stanie się konieczne.

Chiński minister wojny wydał roz­
kaz, polecający gotować się do wielkich 
ćwiczeń wojskowych, które rozpoczną się 
w czasie najbliższym na północy Chin.

Wojsko chińskie pośpiesznie groma­
dzi zapasy żywności i paszy. Zachowanie 
się żołnierzy chińskich wobec Rosyan jest 
wyzywające.

W Mandżuryi północnej koncentrują 
się dwie armie chińskie. Jedna skupia się 
w okolicach Charbina, do drugiej ściągają 
oddziały na zboczu zachodniem chingań- 
skiego pasma gór. Armii tej zapewne po­
lecono otoczyć ze wszystkich stron Char- 
bin i jego okolice. Druga armia wysłała 
silne oddziały na linię kolei wschodnio-

C z a r n o g ó r z e  albo M o n t e n e g r o  
tworzy oddawna kraj niepodległy, słaby 
z pozoru, ale w rzeczywistości bardzo sil­
ny, dzięki politycznym związkom i przy­
jaźni kilku milionów Serbów. Panując 
swojem położeniem po nad Dalmacyą, 
Hercegowiną i całą północną częścią Al­
banii, Czarnogórze rozpiera się naprze­
ciwko Włoch, jakoby wał naturalny, bro­
niący ludów słowiańskich.

Heroiczne walki, których świadkiem 
było Czarnogórze, zapalają ustawicznie ży­
wą wyobraźnię ludu, niezrównanego w zno­
jach, niezwyciężonego, niepodległego.

W XVII wieku lud czarnogórski nie 
przenosił 30 tysięcy dusz; dziś liczy parę 
kroć sto tysięcy.

chińskiej, w celu obsadzenia na niej waż­
niejszych punktów.

* Chiny u s tę p u ją .  Z Pekinu donoszą 
do agencyi Reutera, że po długotrwałych 
i poważnych naradach minister chiński 
spraw zewnętrznych zapewnił posła rosyj­
skiego w Chinach, że w poniedziałek Chiny 
zgodzą się bezwarunkowo na wszystkie 
żądania rosyjskie, dlatego, iż są nieprzy­
gotowane do wojny.

"* R o s y a  i Chiny. Doniesienie „Biura 
Reutera", że Chiny dały Rosyi zadawala­
jącą odpowiedź na ostatnie ultimatum, 
przyjęto z niedowierzaniem. Późniejsze 
depesze twierdzą, że wzburzenie wśród 
Chińczyków tak się rozszerza, zwłaszcza 
w prowincyach północnych, że poddanie 
się warunkom Rosyi byłoby wielce nie­
bezpieczne dla istnienia dynastyi. W osta­
tnich czasach wzrosło bardzo w Chinach 
poczucie narodowe, wobec czego ustęp­
stwa rządu groziłyby wielkim przewrotem 
wewnętrznym.

* Japonia i S ta n y  Z je d n o c z o n e .  Otrzy­
mano w Ameryce depeszę cesarza japoń­
skiego w odpowiedzi na telegram Tafta, 
zapewniającego, że nie ufa zupełnie dzi­
kim pogłoskom o zamiarach Japonii wzglę­
dem Meksyku. Według słów depeszy c e ­
sarz był przekonany, że Taft nie wierzy

Mówią pospolicie, że lud czarnogórski 
może wystawić dwadzieścia tysięcy woj­
ska dobrze uzbrojonego i wyćwiczonego, 
ale niech świst choć jednej kuli nieprzy­
jacielskiej odbije się echem o skały Czar- 
nogórza, a zewsząd powstaną ramiona, 
uzbrojone w karabiny najnowszego syste­
mu i tyle stanie żołnierzy, ile kraj cały 
zawiera dusz.

Można powiedzieć, że Czarnogórze — 
to obóz powstańców, szukających wrażeń 
w staczaniu wojen a rozkoszy w zaspo­
kojeniu zemsty dziedzicznej.

Skutkiem ducha ożywiającego naród 
Czarnogórcy w porównaniu z innemi 
pokoleniami słowiańskiemi tracą, są bo­
wiem w tyle oświaty i dotąd — pomimo 
stosunków z Włochami — nie znają innych 
potrzeb, prócz tych, jakie dyktuje wojna. 
Niema zatem na kuli ziemskiej ludu, gdzie- 
by panowała większa równość, jak  tutaj: 
równość, nie taka, jak  ją  pojmują teorye
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w złe i nieścisłe pogłoski o Japonii. 
Cesarz odpow iada gorąco na zapew nienia
0 przyjaźni m iędzy obu narodam i.

* Komitet i armia turecka. Oficerowie 
korpusów  tu reck ich  w Europie w yrażają 
g łośno sw oje niezadow olenie z polityki 
rządu  i kom ite tu  m łodotureckiego, sk ła ­
dając na  „bezw stydną politykę urzędo wą", 
ja k  pisze organ ich, w ychodzący w Salo­
n ikach  — odpowiedzialność za n iepo trze­
bne w ypraw y wojskow e do A lbanii, Hau- 
ran u  i Jem enu . W  kołach p a rlam en ta r­
nych wywołało stanow isko  oficerów  w iel­
kie poruszenie, gdyż uw idocznia ona 
w zrost rozłam u w kom itecie „jedności
1 postępu".

W  Jem enie w ojska tu reck ie  odniosły 
drobne zw ycięstw a, ale zapew ne nie zdo­
łają  przeszkodzić zdobyciu sto licy  A ssiru  
przez w ojska w odza pow stańców  Idrissa . 
Sulejm an-pasza, kom endan t A ssiru  może 
w ytrzym ać oblężenie jeszcze ty lko przez 
20 dni.

* W Turcyi. Podczas rozpraw  w Izbie 
posłów nau budżetem  m arynark i, m in ister 
M achm ud-M uchtar oświadczył, że budow a
2 „D readnoughtów " zostanie pow ierzona 
firm ie A rm stronga . Term in budow y d w u ­
letni.

now oczesne socyalne, ale prawrdziwie sło­
wiańska, oparta  na  zw iązku rodow ym  
i wysokiem  poszanow aniu  dla w ieku.

Czarnogórzec, używ ając naj rozleg lej- 
szej niezawisłości, um ie zaw sze pośw ięcać 
się dla dobra w szystk ich  i nie oddziela 
się n igdy  od rodziców. S tąd  pochodzi ogro­
m na ludność rodów , tak  dalece, że jed en  
tw orzy czasem  w ioskę o k ilk u se t ch a łu ­
pach.

Życie rolnicze wryrodziło w Czarnogó- 
rzu solidarność rodow ą, w zajem ną obronę 
i zem stę.

C zarnogórzec je d n a k  w alk  b ra to b ó j­
czych u n ik a  i nieraz zdarza się słyszeć, 
j a k  w śród wrzawy, k łó tn i i n am ię tnych  
sporów  woła poważnie n a  sw ych w spół­
braci: „Na im ię Boga! n a  im ię św iętego 
Iw ana, nie godźm y naszą bronią w pierś 
w łasną!"

W ojna, pod jęta  w obronie narodow o­
ści, rozpala w szystk ich . S tarcy, mężowie,

Ze sto licy  w ysłano 8 batalionów  pie­
cho ty  do S k u ta ri w A lbanii.

* Z Azyi Mniejszej. Z B agdadu  dono­
szą: Od czasu uw oln ien ia od słńżby  wa- 
lego bagdadzkiego, N azim a baszy, zapa­
now ały  na  po łudniu  Azyi M niejszej n ie ­
pokoje. Rozboje na porządku dziennym , 
p rzybierające ch a rak te r w ojny dom ow ej.

* Uroczystości rzymskie. D nia 25 b. m. 
o północy w ystrzały  a rm atn ie  dały  sy g n ał 
do rozpoczęcia uroczystości z pow odu 
4 0 Jęc ia  zjednoczenia W łoch. Pom im o p ó ­
źnej godziny na u licach panow ało n ieb y ­
w ałe ożyw ienie. W szędzie w znoszono o- 
krzyki: „Niech żyją W łochy", „Niech 
żyje R zym ". W  restau racy ach  i k aw ia r­
niach odbyw ały się m anifestacye patryo- 
tyczne. W iele dom ów  ilum inow ano.

* R zruchy robotnicze. W  m iasteczku  
B ischberg  w pobliżu B am berga, s tre jk u ­
jący  robo tn icy  cegielni w ybili okna w g m a­
chu  fabrycznym  i zbom bardow ali k am ie­
n iam i m ieszkanie dy rek to ra , k tó ry  uciekł 
w raz z rodziną. P rzybyła na  m iejsce w y ­
padku  żandarm erya strzela ła  do ro b o tn i­
ków. R ozruchy trw a ją  w dalszym  ciągu.

* Katastrofy. Z W iktory i w Kolum bii 
B ry tańsk ie j douuszą, że parow iec „Sechelt", 
w iozący na pokładzie robo tn ików  na to r

dzieci, n iew iasty  naw et, b iegną w ogień 
z zapałem  i w iarą, ja k  n a  m ęczeństw o. 
R anni każą się n ieść do okopów; tam  leżąc 
nab ija ją  strze lby  in n y m  albo i sam i do 
o sta tn ich  sił strzelają.

W ojna z Czarnogórzem , to zw ykle 
w ojna długa, n ieub łagana, k tórej żadne 
w ojsko n ieprzyjacielskie nie sprosta.

Śm ierć n a  polu w alki j e s t  dla Czar- 
nogórca zaszczytem . M ieszkańcy zam iast 
mówić, że k toś u m arł w  łóżku, powiadają, 
że go B ó g  z a b i ł .  N ajw iększą dla Czar- 
nogórca obrazą je s t  wyrażenie: „Znałem 
ja  twój ród; w szyscy tw oi przodkowie 
um arli w  łóżku".

Czarnogórzec je s t  rów nie dobrym  
mówcą, ja k  rycerzem . T rzeba go słuchać, 
ja k  rozpraw ia w izbie karczem nej, na czele 
c z e t y ,  czyli zgrom adzenia podobnych 
sobie ju n ak ó w , ja k  um ie propagow ać sw o­
je  przekonania, ja k  w ychw ala zalety  tego 
lub owego w ł a d y k i ,  tego lub  owego
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budowlanej kolei północno-kanadyjskiej 
nad  zatoką Petidlar, zatonął pod Beachy 
Head na  wybrzeżu oceanu Spokojnego. 
Z 45 robotn ików  trzydziestu postradało 
życie w falach.

— Parowiec szkocki „Irisbrook“ i p a ­
rowiec francusk i „Ville de Bordeaux" spo­
tkały się podczas strasznej burzy w k a ­
nale pod la tarn ią  Royal-Sovereign. Oba 
okrę ty  zatonęły, załogi u ra tow ane  zostały 
przez parowiec szwedzki i niemiecki.

— Pociąg ekspresow y linii wybrzeża 
A tlantyckiego ru n ą ł  pod Ocillą (st. Geor­
gia) do rzeki Alphy, sku tk iem  zawalenia 
się wiszącego mostu. Czterdziestu pasa­
żerów je s t  zabitych.

* Ka ta s t r of a  w Nowym Jorku. Na p la­
cu W aszyng tona  spłonęła fabryka  bluzek. 
Ogień ogarnął odrazu cały gm ach 12-pię- 
trowy, dym  zapełnił klatki schodowe i po­
mieszczenie wind. J ed y n ą  drogą ucieczki 
były okna, przez k tóre  robotnice zaczęły 
wyskakiwać. Na dole straż ogniowa roz­
ciągnęła siatki, oszalałe j ed n ak  ze s trachu  
kobiety nie czekały kolei, lecz rzucały  się 
je d n a  za drugą, kalecząc się i zabijając. 
Wreszcie siatki pozrywały się i ofiary 
padały prosto na bruk. Dotąd naliczono 
160 okropnie pokaleczonych trupów.

Przyczyną pożaru była wadliwa b u ­
dowa domu. Katastrofa przybrała rozrnia-

w o j e w o d y . L .  Z jego  słów— dobranych 
s ta rann ie— zdawałoby się, że ten żołnierz, 
zahartow any n a  polu bitwy, posiada wszy­
stkie przymioty  — niewieście niemal — 
dla ujęcia serca i pociągnięcia do siebie 
człowieka. Godność i zapał maluje się na 
jego szlachetnem  obliczu i dlatego obecni 
słuchają go z szacunkiem  j a k  proroka.

W Czarnogórzu, j a k  w każdej krainie 
sąsiadującej ze W schodem, ziemia do te ­
go stopnia j e s t  spojoną z mieszkańcami, 
że nosi tylko nazwisko plemienia, które 
ją  zamieszkuje. Gdyby plemiona wybito  
lub wytracono, ziemie tutejsze straciłyby 
swe nazwy.

Cały kraj sk łada się z niezliczonej li­
czby łańcuchów  gór. W  dolinach klimat 
jes t  łagodny, s tąd  ma pochodzić wyraz 
ż u p a ,  czyli ziemia słońca, a ż u p  a n  
oznacza pana  południowej części Czarno- 
górza.

H istorya czarnogórska tworzy d ługą

ry  tak groźne z powodu braku  drab in  
ra tunkow ych , g m ach  w ysoki był na  35 
metrów^, d rab iny  nie sięgały naw et poło­
wy wysokości.

'' Rewolucya w Portugalii .  Robotnicy 
ogłosili strejk: powszechny, w celu zapro- 
tes tow ania  przeciwko w ypadkom  w Se- 
tubalu. W  niektórych p u n k tach  m iasta  
napadano  tram w aje . N a ulicy s tre jku jący  
otoczyli samochód m in is tra  spraw  w e­
wnętrznych. Publiczność wrogo usposo­
biona j e s t  dla s trejkow ców  i zorganizo­
wała w ty m  duchu  m anifestacye uliczn^ 
Patrole gw ardyi republikańskie j krążą 
po mieście, zmuszając strej kujących do 
rozpraszania się. Dokonano wielu areszto­
wań, zwłaszcza zaś pośród przyw ódców 
syndykatu .  Żaden dziennik wieczorny nie 
wyszedł. W ieczorem spokojnie. Usiłowa- 
nia ogłoszenia s t re jk u  pow szechnego nie 
udały  się. W  mieście spokojnie. S trejku- 
j ą  tylko robotn icy  naładunkow i okrętowi. 
Pośród aresztowanych w Lam ego znajduje 
się kom endan t  Kojry.

* Por tuga lia  a Watykan.  Z powodu 
p ro tes tu  W a tykanu , przeciw złożeniu z u- 
rzędu przez władze portugalskie biskupa 
oporckiego, sfery polityczne oświadczają 
ze rząd nie pozwoli W atykanow i w trącać

epopeę, do której każde pow stanie  zbroj­
ne dodaje nową stronnicę. Epopea je s t  
jeszcze niekształtną, ale nader  zajmującą, 
gdyż u k ry w a  się w pieśniach ludu, i cze­
ka na  swego Homera lub Wirgiliusza.

Czarnogórze m a wielkie podobieństw o 
do początków Rzymu i Zaporoża.

Powstało ono z przybyszów, h a jd u ­
ków, junaków , d z i e c i  l w i c y  — ja k b y  
powiedział Liwiusz — z sercem  tw ardem , 
z dziką żądzą zemsty.

Junacy  ci nad  Cattaro  przybrali n a ­
zwę U s k o k ó w ,  podobnych do kozaków 
i u tworzyli rodzaj b rac tw a żołnierskiego.

U s k o k  j e s t  to wychodziec, k tó ry  
znalazł inną  ojczyznę, będąc zwyciężonym 
lub nieszczęśliwym, lub k tó ry  przeskoczył 
w pędzie rów  m ias ta  schronien ia  i s tanął 
w gronie now ych braci, będąc tropiony 
i śc igany  od swoich.
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się do spraw wewnętrznych państw a i go­
tów je s t naw et zerwać stosunki z W aty ­
kanem.

* K andydat rz ą d o w y  p r o b o sz c z e m .  Po­
między parafianam i w Swieciu w Prusiech 
Zachodnich a kandydatem  na opróżnione 
probostwo, gimnazyalnym  nauczycielem 
religii ks. Retzlaffem, toczy się ciężki za­
targ. Patronem  probostwa w Swieciu je s t 
rząd. Parafia niemal wyłącznie polska. 
Rząd zaofiarował probostwo ks. Retzlaffo- 
wi którego parafianie mieć niechcą.

’ W dniu 22 sierpnia roku zeszłego na 
wiecu w Swieciu parafianie wystąpili 
energicznie przeciwko księdzu Retzlaffo- 
wi, który czuł się dotkniątym  i podał 
wniosek do prokuratoryi o wytoczenie 
procesu.

W yrok wypadł bardzo niekorzystnie 
dla części oskarżonych. Skazani zostali: 
robotnik Pułkownik na 9 miesięcy wię­
zienia, żona flisaka Kwiatkowska i bracia 
Mindywscy po 3 miesiące więzienia, ku ­
piec Leon Neum ann na 300 mk. grzywny. 
Resztę oskarżonych uwolniono.

iest patronem  obecnego papieża. Przy 
tej sposobności wszyscy proboszczowie 
francuscy otrzymali wskazówkę, aby pod­
czas kazania niedzielnego zwrócili uwagę
słuchaczów na jubileusz zjednoczenia Włoch
i potępili wyzucie papieża z państw a kościel.- 
neg >. Biskupi okazali jednak  w tym  razie 
gorliwość posuniętą zadaleko; gdy się do­
wiedziano w W atykanie o ich zamiarach, 
poproszono ich natychm iast, aby zarzą­
dzenia swoje czemprędzej odwołali i ża­
dnych m anifestacyi przeciwko królestwu 
włoskiemu nie czynili— do czego się też 
większość biskupów zastosowała.

* Długi a r c y b isk u p a  Kahna. Z Celowca 
donoszą, że jeden z wierzycieli arcybi­
skupa d-ra Kahna, zaskarżył go o 50,000 
koron i uzyskał z sądu zezwolenie na 
przeprowadzenie egzekucyi w fabryce ar­
cybiskupa, dalej uzyskał areszt na jego 
pensy i, oraz na tak. z w. egzekucyę „kie- 
szonkową“, to je s t  na areszt rzeczy w ar­
tościowych, które dłużnik ma przy sobie. 
Komornik wraz z zastępcą wierzyciela udali 
się do klasztoru Tanzenberg, gdzie obec­
nie arcybiskup bawi. W iadomość, że ma 
się odbyć egzekucya u d-ra Kahna, w y­
wołała w klasztorze wielkie_ oburzenie, 
przeor zaś oświadczył komornikowi, że nie 
dopuści do egzekucyi, ponieważ to mo­
głoby zaszkodzić zdrowiu arcybiskupa. 
Komornik oświadczył na^ to, że wróci 
w towarzystwie żandarmów i gwałtem  
egzekucyę „kieszonkową" przeprowadzi. 
W tedy przeor zapewnił zastępcę w ierzy­
ciela, że na zabezpieczenie pretensyi otrzy­
ma, odpowiednią gw arancyę osób trzecich. 
Tylko w ten  sposób uwolnił przeor arcy­
biskupa d-ra Kahna od nieprzyjemnej 
egzekucyi.

* U p o sa ż e n ie  Ł a c in n ik ó w  i R usinów  
w  Galicyi. Lwowska „Gazeta Kościelna" 
ogłosiła na podstawie budżetu austryackie- 
go na rok 1911, zestawienie, ile pobiera 
z funduszu religijnego obrządek łaciński 
w Galicyi, a ile grecko katolicki. W ypa­
da mianowicie na dyezezyę łacińską (pol­
ską) Lwowską 460,201 koron, na Krako­
wską 419,277 k., na Przemyską 509,625 
i na Tarnowską 423,693 k., czyli ogó­
łem 1,812,796 k., a razem już  z orm iań­
ską archidyecezyą lwowską 1,823,535 k. 
Grecko - katolickie (ruskie) zaś dyece- 
zye m ają następujące uposażenia pań­
stwowego funduszu religijnego: Lwowska 
1,328,933 k., Przem yska 1,175,853 k., Sta­
nisławowska 789,572 k., co razem  czym 
3,294,385 k.
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* E p isk op at  f r a n c u s k i  a ju b i leu sz  w ł o ­
sk i .  Biskupi francuscy obchodzili w nie­
dzielę uroczyście dzień św. Józefa, który

Z dniem 1 m arca b. r. otworzony 
został w m. Lublinie skład instru­
mentów muzycznych: d ętych  i smy­
czkow ych , Posiada wielki wybór in­

strumentów dętych używ anych.
!! Po cenach bardzo przystępnych !!

Adres: Zarząd parafii Maryawickiej w Lu­
blinie M  skrzynki pocztowej 54.
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